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Książkę tę dedykuję Robowi Wilkinsowi, który przepisał jej
większą część i był tak uprzejmy, że śmiał się od czasu do czasu.
I Colinowi Smythe za słowa zachęty.
Pieśń bogini Pedestriany to parodia cudownego poematu 
Brahma Ralpha Waldo Emersona, 
ale wiedzieliście o tym, oczywiście.

Niewidoczni akademicy



W  Królewskim  Muzeum  Sztuki[1]  w  Ankh-Morpork  nastała 
północ.
Mniej więcej raz na minutę nowemu pracownikowi, 
Rudolfowi  Scatteringowi,  przychodziło  do  głowy,  że  może  lepiej  było 
powiedzieć kustoszowi o swojej nyctofobii – lęku przed dziwnymi 
odgłosami. A właściwie, jak się teraz przekonał, lęku przed 
absolutnie wszystkim, co mógłby zobaczyć (albo też, jeśli się lepiej 
zastanowić, czego mógłby nie zobaczyć), usłyszeć, wywąchać i poczuć 
pełznące po plecach podczas tych nieskończonych godzin nocnej 
zmiany.  Nie  pomagało  powtarzanie  sobie,  że wszystko  tutaj  jest 
martwe. Wcale nie pomagało. Oznaczało to bowiem, że on sam się 
wyróżnia.
I  nagle  usłyszał  szloch.  Krzyk  byłby  lepszy.  Kiedy  człowiek 
słyszy  krzyk,  przynajmniej  nie  ma  wątpliwości.  Szloch  to  coś, 
na co człowiek czeka, by usłyszeć znowu, bo nie jest przekonany, 
czy dobrze usłyszał.
Scattering  drżącą  dłonią  uniósł  latarnię.  Nikogo  nie  
powinno tu być. Muzeum było bezpiecznie zamknięte i nikt nie mógłby 
wejść. Ani też – co właśnie przyszło mu do głowy – wyjść.
Pożałował, że o tym pomyślał.
Znajdował się w piwnicach, które nie były najbardziej 
przerażającymi miejscami na trasie obchodu. Zawierały głównie stare 
regały i szuflady pełne rzeczy prawie – ale stanowczo nie całkiem 
– wyrzuconych. Muzea nie lubią wyrzucać rzeczy, ponieważ później 
mogą się one okazać bardzo ważne.
Znowu szloch… i jakby drapanie… ceramiki?
A zatem szczur? Gdzieś z tyłu na półkach? Ale przecież szczury 
nie szlochają, prawda?
–  Słuchaj,  naprawdę  nie  chciałbym  tam  po  ciebie  wchodzić 
– oświadczył Scattering szczerze i precyzyjnie.
Półki eksplodowały. Miał wrażenie, że dzieje się to w 
zwolnionym tempie: odłamki ceramiki i posążków rozprzestrzeniały się, 
sunąc ku niemu. Upadł na plecy, a rosnąca chmura przeleciała 
nad nim i trafiła w regały po drugiej stronie piwnicy. 
Zdemolowała je.
Scattering leżał na podłodze, niezdolny się ruszyć, w każdej 
chwili oczekując rozerwania na strzępy przez upiory 
wynurzające się z jego wyobraźni…
Ludzie z dziennej zmiany znaleźli go rankiem głęboko 
śpiącego i obsypanego pyłem. Wysłuchali jego bełkotliwych wyjaśnień, 
traktowali łagodnie i zgodzili się, że inny typ kariery byłby chyba 
bardziej odpowiedni dla jego temperamentu. Przez jakiś czas 
zastanawiali się, co właściwie chciał zrobić w tej piwnicy – nocni 
strażnicy nawet w najlepszych chwilach są ludźmi raczej dziwnymi – ale 
szybko o tym zapomnieli… z powodu znaleziska.
Pan  Scattering  dostał  potem  pracę  w  sklepie  zoologicznym 
przy  Błonnych  Schodach,  ale  zrezygnował  po  trzech  dniach, 
bo kotki patrzyły na niego w taki sposób, że miał koszmary. Świat 
bywa bardzo okrutny wobec niektórych osób. Ale Rudolf 
Scattering nigdy nikomu nie powiedział o tej cudownie migotliwej damie 
trzymającej nad głową kulę. Damie, która uśmiechnęła się do 
niego, nim zniknęła. Nie chciał, żeby ludzie uważali go za dziwaka.
* * *
Chyba nadeszła już pora, by pomówić o łóżkach.
Lektrologia  –  nauka  o  łóżku  i  jego  najbliższym  otoczeniu 
– może być niezwykle użyteczna i wiele powiedzieć o właścicielach. 
Choćby tylko tyle, że są bardzo rozsądnymi i przemyślnymi 
twórcami sztuki instalacji.
Łoże nadrektora Ridcully’ego na Niewidocznym 
Uniwersytecie to co najmniej półtora łoża, jako że ma osiem kolumn. 
Obejmuje niewielką bibliotekę i barek, mieści też w sobie ukrytą, 
zamykaną wygódkę w całości z mahoniu i mosiądzu. Pozwala to uniknąć 
długich wycieczek w chłodne noce, zawsze łączących się z ryzykiem 
potknięcia o kapcie, puste butelki, buty i wszelkie inne bariery, 
jakie spotyka na swej drodze człowiek, który modli się, by następną 
rzeczą, o jaką uderzy się w palec, była porcelana, a przynajmniej 
łatwo dawała się zmyć.
Łóżko  Trevora  Likely’ego  znajduje  się  w  dowolnym  
miejscu: na podłodze u kolegi, na stryszku jakiejś niezamkniętej stajni 
(co stanowiło zwykle bardziej aromatyczne rozwiązanie) czy w 
pokoju pustego domu (choć ostatnio trudniej takie znaleźć). Czasami 
Trev śpi też w pracy (choć z tym stara się uważać, bo stary Smeems 
chyba nigdy nie sypia i mógłby go przyłapać). Trev potrafi spać 
wszędzie – i to robi.
Glenda śpi w starym żelaznym łóżku[2], którego materac i 
sprężyny przez lata delikatnie i łagodnie uformowały się wokół niej, 
pozostawiając rozległe zagłębienie. Dolną powierzchnię tego 
legowiska powstrzymuje od zetknięcia z podłogą ściółka bardzo tanich 
i żółknących powieści romantycznych z tego rodzaju, w którym 
słowo „gorset” pada w sposób naturalny. Umarłaby chyba, gdyby ktoś 
to odkrył – a może raczej ten ktoś by umarł, gdyby ona odkryła,
że odkrył. Na poduszce zwykle leży bardzo stary pluszowy miś Pan 
Kiwaczek.
Tradycyjnie, w leksykonie patosu, taki miś powinien mieć 
jedno oko, jednak wskutek dziecinnej pomyłki przy szyciu miał troje 
i był bardziej oświecony niż przeciętne misie.
Łóżko Juliet Stollop zostało zareklamowane jej matce jako 
odpowiednie dla księżniczki i przypomina mniej więcej łoże 
nadrektora, choć ogólnie raczej mniej, gdyż składa się z muślinowej 
zasłony wokół bardzo wąskiego i bardzo taniego łóżka. Jej matka nie 
żyje. Można to wywnioskować z faktu, że kiedy posłanie 
załamało się pod ciężarem rosnącej dziewczynki, ktoś podparł je 
skrzynkami. Matka dopilnowałaby przynajmniej tego, by – jak wszystko 
w pokoju – były pomalowane na różowo, z małymi koronami.
Pan Nutt skończył siedem lat, nim odkrył, że spanie – dla 
niektórych ludzi – wymaga specjalnego mebla.
* * *
Jest teraz druga w nocy. Duszna cisza panuje na starożytnych 
korytarzach i krużgankach Niewidocznego Uniwersytetu. Cisza 
zalega w bibliotece, cisza zalega w salach. Tyle jest tej ciszy, że można 
ją usłyszeć. Gdziekolwiek dociera, zatyka uszy niczym niewidoczna 
wata.
Brzdęk! Delikatny dźwięk przefrunął między murami – 
moment płynnego złota w styksowej ciszy.
I znowu cisza zapanowała nad schodami. Zakłóciło ją 
szuranie oficjalnych ciepłych kapci Smeemsa, Świecowego Waleta, 
wykonującego swój obchód przez długą noc, od jednego świecznika 
do  drugiego,  i  ładującego  je  z  oficjalnego  kosza.  Dzisiaj  
dysponował pomocą (choć sądząc z okazjonalnych pomruków, nie była 
to pomoc dostateczna) ściekacza.
Nazywano  go  Świecowym  Waletem,  ponieważ  tak  właśnie 
określono jego stanowisko w księgach uniwersytetu, kiedy zostało 
utworzone prawie dwa tysiące lat temu. Utrzymywanie w 
sprawności świeczników, lichtarzy oraz – nie najmniej ważne – kandelabrów 
było pracą niemającą końca. Prawdę mówiąc, była to 
najważniejsza  ze  wszystkich  prac,  przynajmniej  w  rozumieniu  Świecowego 
Waleta. Owszem, naciskany, Smeems pewnie by przyznał, że 
wokół kręcą się ludzie w szpiczastych kapeluszach, ale ci przychodzili 
i odchodzili, i głównie przeszkadzali. Niewidoczny Uniwersytet nie 
cieszył się bogactwem okien i bez Świecowego Waleta w ciągu 
jednego dnia zaległyby tu ciemności. To, że magowie zwyczajnie 
wyszliby na ulicę i z rojących się tłumów zatrudnili innego człowieka, 
który potrafi wspinać się na drabinę z kieszeniami pełnymi świec, 
nawet nie przyszło mu do głowy. Był niezastąpiony, dokładnie tak 
jak każdy Świecowy Walet przed nim.
A teraz za sobą usłyszał stuk rozkładającej się służbowej 
składanej drabiny.
Odwrócił się gwałtownie.
– Trzymaj to draństwo! – huknął. – Chcesz do końca życia być 
ściekaczem?
– Właściwie to całkiem lubię być ściekaczem, proszę pana…
– Ha! Zanik ambicji jest przekleństwem klasy pracującej! 
Dawaj ją!
Świecowy Walet chwycił drabinę akurat w chwili, gdy jego 
pechowy pomocnik ją zamykał.
– Bardzo przepraszam, proszę pana.
– Zawsze znajdzie się miejsce przy zbiorniku do maczania 
knotów! – Smeems dmuchał na kostki.
– Rozumiem, proszę pana.
Świecowy  Walet  spojrzał  na  szarą,  okrągłą  i  szczerą  twarz. 
Miała niewzruszenie przyjazny wyraz, który wydawał się lekko 
niepokojący, zwłaszcza kiedy się wiedziało, na co człowiek właściwie 
patrzy. A on wiedział, co to takiego, ale nie wiedział, jak się 
nazywało.
– Przypomnij, jak masz na imię. Nie mogę pamiętać, jak 
każdemu na imię.
– Nutt, panie Smeems. Przez dwa t.
– Myślisz, że to drugie t coś zmienia, Nutt?
– Niespecjalnie, proszę pana.
– Gdzie jest Trev? Powinien dzisiaj pracować.
– Bardzo źle się czuł, proszę pana. Prosił, żebym go zastąpił.
Świecowy Walet burknął coś niechętnie.
– Musisz porządnie wyglądać, żeby pracować nad schodami, 
Nutts.
– Nutt, proszę pana. Przepraszam. Urodziłem się taki 
nieporządny.
–  Przynajmniej  nikt  cię  teraz  nie  widzi  –  przyznał  Smeems. 
– No dobrze, chodź za mną i staraj się wyglądać mniej… No, 
staraj się po prostu nie wyglądać.
– Tak, proszę pana, ale myślę…
– Nie płacą ci za myślenie, młody… człowieku.
– Postaram się go unikać, proszę pana.
Dwie minuty później Smeems stał przed Cesarzem, 
obserwowany przez należycie zdumionego Nutta.
Góra srebrzystoszarego łoju niemal całkowicie wypełniała 
odizolowane skrzyżowanie kamiennych korytarzy. Płomień tej 
świecy – megaświecy zbudowanej z ogarków wielu, wielu tysięcy świec, 
jakie płonęły tu wcześniej, a wszystkie pociekły i zlały się w jedną 
wielką bryłę – był tylko lekkim blaskiem pod sufitem, zbyt słabym, 
by cokolwiek oświetlać.
Smeems wypiął pierś. Stanął oto wobec Historii.
– Spójrz, Nutts!
– Tak, proszę pana. Spoglądam, proszę pana. I jestem Nutt, 
proszę pana.
– Dwa tysiące lat patrzą na ciebie z czubka tej świecy, Nutts. 
Oczywiście ciebie trudniej im zobaczyć niż mnie.
– Oczywiście, proszę pana. To wspaniałe.
Smeems gniewnie rzucił okiem na okrągłą, przyjazną twarz, 
ale zobaczył jedynie wygładzoną, niemal przerażającą gorliwość. 
Lekko tylko przyszczypując kciuk, rozłożył drabinę i wspiął się 
po  niej  ostrożnie  do  miejsca,  skąd  nie  mogła  już  doprowadzić 
go wyżej. Z  tej bazy wypadowej kolejne  pokolenia  Świecowych 
Waletów wyryły i utrzymywały stopnie wzdłuż osiowej ściany 
olbrzyma.
– Naciesz swoje oczy tym widokiem, chłopcze! – zawołał z góry, 
a jego typowy gniewny nastrój wydawał się nieco złagodzony 
zetknięciem z tą wspaniałością. – Pewnego dnia to ty możesz być… 
człowiekiem, który wespnie się na ten uświęcony łój!
Przez chwilę Nutt wyglądał jak ktoś, kto bardzo się stara ukryć 
minę osoby mającej szczerą nadzieję, że jej przyszłość zawiera coś 
więcej niż tylko wielką świecę. Był młody i pewnie dlatego nie żywił 
dla wieku takiego szacunku, jaki okazują osoby… no, wiekowe. Ale 
na jego twarz zaraz powrócił ten uprzejmy nie całkiem uśmiech. 
Nigdy nie znikał na długo.
– Tak, proszę pana – odpowiedział Nutt, ponieważ to zwykle 
działało.
Niektórzy twierdzą, że Cesarz został zapalony tej samej nocy, 
kiedy powstał Niewidoczny Uniwersytet, i od tego czasu nigdy nie 
zgasł. Z pewnością był ogromny – takie coś powstaje, kiedy przez 
jakieś dwa tysiące lat każdej nocy ktoś zapala grubą świecę od 
skwierczącego ogarka starej i mocno wciska ją w ciepły wosk. Oczywiście 
nie było już widać żadnego lichtarza – tkwił gdzieś w rozległych 
pokładach woskowych kaskad piętro niżej.
Mniej więcej tysiąc lat temu Niewidoczny Uniwersytet nakazał 
wybić duży otwór w stropie korytarza poniżej, a Cesarz już 
wtedy sięgał tam na wysokość siedemnastu stóp. Teraz miał łącznie 
trzydzieści osiem stóp czystej, naturalnej, cieknącej świecy. Smeems 
odczuwał dumę – był strażnikiem płomyka, który nigdy nie gaśnie. 
Cesarz stanowił przykład dla wszystkich: światło, które nie zawodzi, 
ognik w ciemności, latarnia tradycji. Uniwersytet bardzo poważnie 
traktował tradycje, przynajmniej kiedy o tym pamiętał.
A także teraz…
Gdzieś z oddali dobiegł dźwięk, jakby ktoś nadepnął na wielką 
kaczkę, a po nim okrzyk:
– Hej! Goń Megapoda!
A potem rozpętało się piekło.
Jakiś… stwór wypadł z mroku.
Jest taka wyliczanka: „Ani zwierz, ani ptak, ani czerwony rak”. 
Ten stwór był nimi wszystkimi, a dodatkowo zawierał pewne 
fragmenty nieznane nauce, koszmarom ani nawet kebabowi. Z 
pewnością  było  w  nim  coś czerwonego,  dużo machania, a  Nutt mógłby 
przysiąc, że dostrzegł też wielki sandał. Zauważył szalone, rozbiegane 
oczy i wielki żółto-czerwony dziób, ale wtedy stwór znikł już w głębi 
innego mrocznego korytarza. Bezustannie wydawał przy tym ten 
sam głuchy, skrzeczący odgłos, jaki wytwarzają polujący na kaczki, 
nim zostaną zastrzeleni przez innych polujących na kaczki.
–  Hej!  Goń  Megapoda!  –  Nie  było  jasne,  gdzie  rozlega  się 
to wołanie. Zdawało się, że dobiega zewsząd. – Tam skacze! Hej, 
goń Megapoda!
Krzyk  podjęto  ze  wszystkich  stron  i  z  cieni  w  korytarzach 
–  prócz  tego,  którym  uciekła  bestia  –  wygalopowały  
niezwykłe  kształty;  w  migotliwym  świetle  Cesarza  okazały  się  ciałem 
profesorskim uniwersytetu. Każdego maga niósł na barana 
mocny uczelniany portier w meloniku. Do biegu zachęcały ich butelki 
piwa, zgodnie z tradycją zwisające na sznurkach z długich patyków, 
tuż poza zasięgiem portierów.
Smętne kwakanie zabrzmiało ponownie w pewnej odległości; 
któryś z magów machnął laską w powietrzu.
– Ptaszek odlatuje! – zawołał. – Hej, goń Megapoda!
Zderzający  się  magowie,  którzy  podkutymi  butami  swych 
wierzchowców połamali już chwiejną drabinę Smeemsa, ruszyli 
natychmiast, przepychając się i walcząc o lepszą pozycję.
Jeszcze przez chwilę rozbrzmiewało w oddali „Hej! Goń 
Megapoda!”. Kiedy Nutt był już pewien, że uczeni odjechali, 
wyczołgał się z kryjówki za Cesarzem, podniósł to, co pozostało z drabiny, 
i rozejrzał się.
– Proszę pana?! – zawołał.
Nad sobą usłyszał mruknięcie. Spojrzał w górę.
– Nic się panu nie stało?
– W życiu nie czułem się lepiej. Widzisz moje stopy?
Nutt uniósł latarnię.
– Tak, proszę pana. Z przykrością informuję, że drabina się 
połamała.
– No to zrób coś z tym! Ja tu muszę się skoncentrować na 
chwycie!
– Myślałem, że nie płacą mi za myślenie, proszę pana.
– Nie próbuj być taki sprytny!
– Czy mogę spróbować być dostatecznie sprytny, by 
sprowadzić pana na dół, proszę pana?
Odpowiedzią był surowy brak reakcji. Nutt westchnął i sięgnął 
do dużej płóciennej torby z narzędziami.
Smeems wisiał na zawrotnie wysokiej świecy i w dole słyszał 
tajemnicze drapania i brzęki. Potem, w ciszy i tak nagle, że aż syknął, 
zaostrzony kształt wyrósł obok niego, kołysząc się delikatnie.
– Skręciłem razem trzy drągi od gasideł, proszę pana – 
oznajmił z dołu Nutt. – I pewnie widzi pan umocowany na czubku hak 
do kandelabru, tak? Jest też lina. Widzi ją pan? Myślę, że jeśli uda się 
panu zarzucić pętlę na Cesarza, nie będzie się zbytnio ześliz giwać, 
więc będzie pan mógł opuścić się wolno na podłogę. Aha, jest też 
tam pudełko zapałek.
– Po co? – zdziwił się Smeems, sięgając do haka.
– Trudno nie zauważyć, proszę pana, że Cesarz zgasł – odparł 
grzecznie głos z dołu.
– Nie, wcale nie zgasł.
– Chyba przyzna pan, że jednak tak, ponieważ nie widać…
– W najważniejszym dziale tego uniwersytetu nie ma miejsca 
dla osób ze słabym wzrokiem, Nutts!
–  Proszę  o  wybaczenie.  Nie  wiem,  co  mnie  opętało,  proszę 
pana. Teraz widzę płomień!
Z góry dobiegł odgłos pocieranej zapałki i plama żółtego 
światła rozlała się na suficie, kiedy świeca, co nigdy nie gaśnie, została 
ponownie  zapalona.  Wkrótce  potem  Smeems  bardzo  delikatnie 
opuścił się na podłogę.
– Brawo, proszę pana – rzekł Nutt.
Świecowy Walet strzepnął z zatłuszczonej koszuli strużkę 
zakrzepłego wosku.
– Dobrze – mruknął. – Będziesz musiał tu wrócić rano, żeby 
zdjąć…
Ale Nutt wspinał się już po linie jak pająk. Po drugiej 
stronie świecy coś brzęknęło głośno, gdy spadły na dół drążki gasideł, 
a potem chłopak zjechał po linie z hakiem pod pachą. I już stał, 
pełen gorliwości i wyszorowanej (choć ubogo odzianej) skuteczności. 
Było w tym coś drażniącego. Świecowy Walet nie był 
przyzwyczajony do takiej postawy. Uznał, że musi trochę chłopaka 
przyhamować, dla jego własnego dobra.
– Wszystkie świece na uniwersytecie mają być zapalane 
knotem od świecy, która jeszcze się pali, mój chłopcze – rzekł surowo. 
– Skąd wziąłeś te zapałki?
– Wolałbym nie mówić, proszę pana.
– To mnie nie dziwi, wcale nie. A teraz gadaj, chłopcze!
– Nie chcę, żeby przeze mnie ktoś miał kłopoty, proszę pana.
– Ta niechęć dobrze o tobie świadczy, ale muszę nalegać – rzekł 
Świecowy Walet.
– No… wypadły panu z kieszeni, kiedy pan wchodził na 
drabinę.
W odległym korytarzu zabrzmiał ostatni okrzyk:
– Megapod schwytany!
Ale wokół Cesarza cisza słuchała z rozdziawionymi ustami.
–  Pomyliłeś  się,  Nutts  –  oświadczył  wolno  Smeems.  –  
Gdybyś był uważniejszy, przekonałbyś się chyba, jak sądzę, że upuścił 
je któryś z dżentelmenów.
– A tak, rzeczywiście, tak musiało być, proszę pana. Muszę się 
nauczyć, by nie wyciągać pochopnych wniosków.
I znowu Świecowy Walet doznał uczucia chwilowego 
zagubienia.
– No cóż, w takim razie nie będziemy już do tego wracać – 
wykrztusił jedynie.
– A co właściwie się przed chwilą działo, proszę pana? – spytał 
Nutt.
– Ach, tamto… To element któregoś z niezwykle istotnych 
magicznie działań dżentelmenów, mój chłopcze. Jest niezbędny dla 
właściwego działania świata, to pewne, nie ma co… Może nawet 
kierowali gwiazdy na słuszne drogi. To jedna z tych rzeczy, 
których musimy tu pilnować, rozumiesz – dodał, chytrze wślizgując się 
do magicznego towarzystwa.
– Tylko że to wyglądało jak chudy człowiek z dużą drewnianą 
kaczką na głowie.
– Wiesz, może rzeczywiście tak to wyglądało, kiedy się chwilę 
zastanowić, ale to dlatego, że tak właśnie wygląda dla takich ludzi jak 
my, którzy nie zostaliśmy obdarzeni okularystycznym widzeniem.
– Chce pan powiedzieć, że to taka metafora?
Smeems wytrzymał to całkiem nieźle, biorąc pod uwagę 
okoliczności, które obejmowały wypłynięcie na takie głębiny, że pąkle 
przyczepiały się do jego bielizny.
– Zgadza się – przyznał. – To może faktycznie meta jakiegoś 
fora, który nie wygląda tak głupio.
– Otóż to, proszę pana.
Smeems spojrzał na Nutta. To nie jego wina, myślał. Nic nie 
poradzi na to, jaki jest.
Na chwilę ogarnęła go niezwykła czułość.
– Bystry z ciebie chłopak – przyznał. – Nie ma żadnych 
powodów, żebyś pewnego dnia nie został głównym ściekaczem.
– Bardzo panu dziękuję – odparł Nutt. – Ale jeśli pan 
pozwoli, to liczyłem raczej na coś bardziej na świeżym powietrzu, że tak 
powiem.
– Ale… to może być dość… trudne, można by sądzić.
– Tak, proszę pana. Wiem.
– Bo widzisz, wiele jest… rozumiesz, nie chodzi o mnie, ale o… 
no… o ludzi. Sam wiesz, jacy są ludzie.
– Tak. Wiem, jacy są ludzie.
Wygląda  jak  strach  na  wróble,  gada  aligancko  jak  któryś 
z dżentelmenów, myślał Smeems. Bystry jak strumyk, brudny jak 
szambo. Miał ochotę poklepać młodego… no, młodego po dziwnie 
kulistej głowie, ale się powstrzymał.
– Lepiej zostań na dole, przy zbiornikach – poradził. – Miło 
i ciepło, masz własne posłanie, jest przytulnie i bezpiecznie, nie?
Ku jego uldze chłopak nie odpowiedział. Ale kiedy wracali już 
przez mroczne korytarze, zapytał w zamyśleniu:
– Tak się zastanawiam, proszę pana… Ile razy ta świeca, która 
nigdy nie gaśnie… nie zgasła?
Smeems  zdusił  w  gardle  zgryźliwą  ripostę.  Coś  mu  mówiło, 
że na dalszą metę spowoduje tym tylko kłopoty.
– Świecy, która nigdy nie gaśnie, trzy razy nie udało się zgasnąć, 
odkąd zostałem Świecowym Waletem, mój mały – rzekł. – To rekord.
– Godne pozazdroszczenia osiągnięcie, proszę pana.
– Tak jest! I to pomimo tych wszystkich dziwności, jakie się 
ostatnio zdarzają.
– Naprawdę, proszę pana? Zdarzają się ostatnio rzeczy 
dziwniejsze niż zwykle?
– Młody… człowieku, to zdarza się tutaj bez przerwy.
– Jeden z chłopców ze zmywalni mówił, że wszystkie toalety 
na poziomie tesseraktycznym zmieniły się wczoraj w owce – wyznał 
Nutt. – Chciałbym to zobaczyć.
–  Na  twoim  miejscu  nie  wychodziłbym  dalej  niż  zmywalnie 
– rzekł pospiesznie Smeems. – I nie zwracaj uwagi na to, co robią 
dżentelmeni. Musisz pamiętać, że to najświetniejsze umysły tego 
świata. Gdybyś ich zapytał… – Przerwał na moment, by wymyślić 
coś naprawdę trudnego. – Ile jest 864 razy 316…?
– 274 024 – mruknął Nutt, nie całkiem pod nosem.
– Co? – zdziwił się Smeems.
– Tak tylko głośno myślę, proszę pana.
– Aha. No dobrze… Właśnie o to chodzi, rozumiesz. Podadzą 
ci odpowiedź, zanim mrugniesz. Najświetniejsze umysły na 
świecie – dodał Smeems, który wierzył w dowodzenie prawdy metodą 
powtarzania.  –  Najświetniejsze  umysły.  Zajęte  sprawami  
wszechświata. Najświetniejsze…
* * *
– Nieźle było – uznał Mustrum Ridcully, nadrektor 
Niewidocznego Uniwersytetu, rzucając się na głęboki fotel w sali klubowej 
z taką siłą, że mebel niemal wyrzucił go z powrotem. – Musimy 
to kiedyś powtórzyć.
–  Oczywiście,  nadrektorze.  Powtórzymy.  Za  sto  lat  –  odparł 
z satysfakcją nowy mistrz tradycji, przewracając kartki w wielkiej 
księdze. Dotarł do pożółkłego arkusza zatytułowanego Łowy na Megapoda,  zanotował  datę  i  czas,  jaki  poświęcono  na  odnalezienie 
wspomnianego Megapoda, po czym podpisał zamaszyście: Myślak Stibbons.
– A właściwie co to jest Megapod? – zainteresował się 
kierownik studiów nieokreślonych, dolewając sobie porto.
– Jakaś odmiana ptaka, jak przypuszczam. – Nadrektor skinął 
na wózek z drinkami. – Do mnie.
– Oryginalny Megapod został odkryty w spiżarni 
podkamerdynera – wyjaśnił mistrz tradycji. – Uciekł w trakcie kolacji i 
spowodował coś, co jedenaście wieków temu mój poprzednik opisał 
jako „istny rozgardiasz i gonitwę, kiedy całe Towarzystwo ścigało 
go po budynkach z wielką uciechą i mocną radością w duchu”.
– Dlaczego? – zdziwił się szef katedry komunikacji post 
mortem, zręcznie porywając z przejeżdżającego wózka karafkę pełną 
wzmacniacza radości ducha.
–  Nie  można  pozwolić,  żeby  jakiś  Megapod  biegał  dziko 
po uczelni, doktorze Hix – odparł Ridcully. – Każdy to panu 
powie.
– Nie, chodziło mi o to, dlaczego zrobimy to znowu za sto lat 
– wyjaśnił kierownik katedry komunikacji post mortem[3].
Pierwszy prymus odwrócił głowę.
– O bogowie… – mruknął.
– To tradycja – stwierdził kierownik studiów nieokreślonych, 
zwijając papierosa. – Musimy mieć tradycje.
– Właśnie, tradycje. I przyznam otwarcie, że ta akurat 
wzbudziła mój apetyt – dodał Ridcully. Skinął na służącego. – Mógłbyś 
tu przenieść deski serów od jeden do pięć, jeśli można? I jeszcze, 
hm… może trochę zimnej pieczeni, szynkę, parę krakersów i 
oczywiście pikle. – Rozejrzał się. – Ktoś chce jeszcze coś dodać?
– Chętnie zabawiłbym się chwilę z odrobiną owoców – 
oznajmił profesor zjawisk niepojętych. – A ty, bibliotekarzu?
– Uuk – warknęła postać skulona przy kominku.
– Oczywiście – przytaknął nadrektor. – Wózek owoców także. 
Dopilnuj tego, Downbody. I… może przyniosłaby to wszystko nowa 
dziewczyna? Powinna się przyzwyczajać do sali klubowej.
Reakcja była taka, jakby rzucił zaklęcie magiczne. Pokój, z 
sufitem przesłoniętym błękitnym dymem, nagle wypełnił się tą ciężką, 
dziwnie skupioną ciszą, wynikającą głównie z rozmarzonych 
spekulacji, ale w kilku rzadkich przypadkach także z odległych wspomnień.
Nowa dziewczyna… Na samą myśl o niej stare serca biły 
niebezpiecznie szybko.
Bardzo rzadko w życiu codziennym NU pojawiała się uroda. 
Uczelnia była instytucją tak męską, jak zapach starych skarpet i 
fajkowego  dymu,  a  biorąc  pod  uwagę  niedbałość  profesorów  przy 
wytrząsaniu fajek, także zapach dymiących skarpet. Pani Whitlow, 
ochmistrzyni z brzęczącymi kluczami i skrzypiącym gorsetem, który 
samym swym dźwiękiem powodował omdlenia kierownika studiów 
nieokreślonych, na ogół dbała o to, by zatrudniać personel będący 
płci żeńskiej, ale nieostentacyjnie. Jej pracownice były pilne, 
przyzwyczajone do czystości, o rumianych policzkach, ogólnie mówiąc: 
nigdy zbyt odległe od kraciastych spódnic i szarlotki. Odpowiadało 
to magom, którzy sami lubili znajdować się blisko szarlotki, choć 
krata była im całkiem obojętna.
Dlaczego zatem gospodyni zatrudniła Juliet? O czym wtedy 
myślała? Dziewczyna pojawiła się jak nowa planeta w układzie 
słonecznym  i  równowaga  sfer  niebieskich  delikatnie  się  zachwiała. 
I to zjawisko posuwało się coraz dalej.
Zgodnie ze zwyczajem i praktyką, magowie zachowywali 
celibat,  oficjalnie  dlatego,  że kobiety  utrudniają  koncentrację  i źle 
działają na organy magiczne. Po tygodniu obecności Juliet wielu 
członków grona profesorskiego doświadczało nieznanych (w 
większości) tęsknot i niezwykłych snów, więc sytuacja nie była dla nich 
wygodna. Trudno jednak dokładnie określić przyczyny – to, co 
Juliet  miała  w  sobie,  wykraczało  poza  granice  urody.  Było  raczej 
pewnym  destylatem  piękna,  który  krążył  wokół  niej  i  przesycał 
otaczający ją eter. Kiedy przechodziła, magowie mieli ochotę pisać 
wiersze i kupować kwiaty.
– Może was to zaciekawi, panowie – odezwał się nowy mistrz 
tradycji. – Dzisiejszy pościg był najdłuższy ze wszystkich 
zarejestrowanych w historii tej tradycji. Uważam, że jesteśmy winni 
podziękowanie naszemu Megapodowi…
Zdał  sobie  sprawę,  że  jego  słowa  odbijają  się  od  ogłuchłych 
uszu.
Uniósł głowę. Magowie z niejaką zadumą wpatrywali się w to, 
co działo się wewnątrz ich umysłów.
– Panowie… – powiedział głośniej i tym razem 
odpowiedziało mu zbiorowe westchnienie, kiedy magowie budzili się ze swych 
marzeń na jawie.
– Co mówiłeś? – zapytał nadrektor.
– Zauważyłem, że dzisiejszy Megapod okazał się niewątpliwie 
najznakomitszym w historii, nadrektorze. To Rincewind. 
Oficjalne nakrycie głowy Megapoda bardzo do  niego pasowało, biorąc 
wszystko pod uwagę. Poszedł chyba odpocząć.
– Co? Ach, on. No tak. Rzeczywiście. Nieźle się spisał – 
przyznał Ridcully.
Magowie zaczęli powoli klaskać i uderzać o stoły, co jest oznaką 
uznania wśród ludzi pewnego wieku, klasy i obwodu. Towarzyszyły 
temu okrzyki:
– Nieźle, nieźle, dobra robota!
– Zuch z niego!
Ich wzrok jednak wciąż kierował się ku drzwiom, a uszy się 
wytężały, czekając na turkot wózka zwiastującego przybycie nowej 
dziewczyny oraz – oczywiście – stu siedmiu gatunków serów oraz 
ponad siedemdziesięciu odmian pikli, sosów i innych dodatków. 
Nowa dziewczyna mogła być paradygmatem piękna, ale NU to nie 
miejsce dla kogoś, kto zapomina o serach.
Cóż, przynajmniej zajmowała myśli, uznał Myślak, zatrzaskując 
księgę. A w tej chwili uniwersytet potrzebował czegoś takiego. Było 
ciężko, odkąd odszedł dziekan – bardzo ciężko. Czy ktoś kiedyś 
słyszał, żeby wykładowca opuścił NU? Takie rzeczy po prostu się nie 
zdarzały. Ludzie czasem odchodzili w niesławie, w trumnie, 
niekiedy nawet w kawałkach, ale nie istniała tradycja rezygnacji. Posadę 
na Niewidocznym Uniwersytecie obejmowało się do końca życia, 
a bywało, że jeszcze o wiele dłużej.
Urząd  mistrza  tradycji  przypadł  nieuchronnie  Myślakowi 
Stibbonsowi – jak wszystkie funkcje wymagające kogoś, kto 
uważa, że pewne zdarzenia powinny następować o czasie, a liczby się 
sumować.
Niestety, kiedy chciał omówić swoje zadania z poprzednim 
mistrzem tradycji, którego – jak wszyscy przyznawali – jakoś 
ostatnio nie było widać, odkrył, że człowiek ów nie żyje od dwustu lat. 
Nie była to okoliczność całkiem niezwykła. Myślak, mimo wielu lat 
na Niewidocznym, wciąż nie znał liczebności grona wykładowców. 
Jak można ich upilnować, zwłaszcza w ostatnich czasach i w takim 
miejscu jak to, gdzie setki gabinetów dzieliły wspólne okno, ale 
tylko od zewnątrz, gdzie pokoje dryfowały nocami z daleka od swoich 
drzwi, wędrowały niedotykalnie przez uśpione korytarze i w końcu 
dokowały całkiem gdzie indziej?
Mag w swoim gabinecie może robić, co tylko zechce. W 
dawnych czasach oznaczało to palenie wszystkiego, na co przyjdzie mu 
ochota,  i  głośne  puszczanie  bąków  bez  przepraszania.  Dzisiaj  te 
rozrywki zastąpiła rozbudowa w przystający zestaw wymiarów. 
Myślakowi trudno było protestować, bo nawet nadrektor uległ tej 
modzie – miał w łazience pół mili strumienia z pstrągami i twierdził, 
że majstrowanie ze swoim gabinetem powstrzymuje maga przed 
szkodą.  Jak  wszyscy  wiedzieli,  rzeczywiście  powstrzymywało.  
Zamiast tego zwykle pakowało go w kłopoty.
Myślak nie poruszał tej kwestii, ponieważ w tej chwili za swoją 
życiową misję uznawał podsycanie ognia, który rozgrzewał 
Mustruma Ridcully’ego i cały uniwersytet czynił szczęśliwszym miejscem. 
Tak jak pies przejmuje humor swego pana, tak uczelnia 
naśladuje  nastrojem  swego  nadrektora.  W  tej  chwili,  jako  jedyna  osoba 
przyznająca się tutaj do rozsądku, mógł tylko jak najlepiej sterować 
biegiem spraw, trzymać się z dala od szkwałów dotyczących osoby 
znanej wcześniej jako dziekan i szukać nadrektorowi zajęć, by nie 
przeszkadzał.
Już Myślak miał odłożyć księgę, kiedy ciężkie karty 
przewróciły się same.
– To dziwne…
– Och, okładki starych ksiąg bywają bardzo sztywne – 
oświadczył Ridcully. – Czasami jakby żyły własnym życiem.
– Czy ktoś słyszał o profesorze Pullunderze albo doktorze 
Erratamusie?
Magowie przestali wpatrywać się w drzwi i spojrzeli po sobie 
nawzajem.
– Komuś coś dzwoni? – spytał Ridcully.
– Nawet nie brzęknie – zapewnił uprzejmie wykładowca run 
współczesnych.
Nadrektor odwrócił głowę w lewo.
– Może ty, dziekanie? Pamiętasz wszystkich dawnych…
Myślak jęknął w duchu. Pozostali zamknęli oczy i 
przygotowali się. Mogło być źle…
Ridcully patrzył tępo na dwa puste krzesła, każde z 
odciśniętym na siedzeniu pośladkiem. Jeden czy dwóch profesorów 
naciągnęło kapelusze na twarze. Minęły już dwa tygodnie, ale nie było 
widać żadnej poprawy.
Nadrektor nabrał tchu.
– Zdrajca! – ryknął.
To straszne oskarżenie, jeśli rzuca się je dwóm zagłębieniom 
w skórzanej tapicerce.
Kierownik  studiów  nieokreślonych  szturchnął  Myślaka  
Stibbonsa, dając mu znak, że został dziś wybrany na ofiarę. Znowu.
Znowu.
– Dla marnej garści srebra nas opuścił – rzekł Ridcully, 
zwracając się do wszechświata w ogólności.
Myślak odchrząknął. Naprawdę miał nadzieję, że polowanie 
na Megapoda pozwoli nadrektorowi zapomnieć o tej sprawie. 
Jednak umysł Ridcully’ego wciąż wracał do nieobecnego dziekana, jak 
język stale sięga do miejsca po straconym zębie.
– Ehm… Chciałbym zauważyć, że… o ile mi wiadomo… jego 
wynagrodzenie to co najmniej… – zaczął Myślak, ale dla 
Ridcully’ego w obecnym stanie ducha żadna odpowiedź nie byłaby właściwa.
– Wynagrodzenie? A odkąd to magowie pracują za pensję? 
Jesteśmy uczonymi, panie Stibbons! Nie dbamy o prymitywne pieniądze!
Na nieszczęście Myślak zwykł myśleć jasno i logicznie; w 
chwilach zamętu odwoływał się do rozsądku i uczciwości, które w 
stosunkach  z  rozgniewanym  nadrektorem  były  –  by  zastosować 
tu właś ciwy naukowy termin – nieaplikowalne. Zaniedbał też 
myślenia strategicznego, co zawsze jest błędem w stosunkach z 
innymi naukowcami. W rezultacie popełnił błąd, wykorzystując w tym 
miejscu zdrowy rozsądek.
– To dlatego, że nigdy właściwie za nic nie płacimy – rzekł. 
– A jeśli ktoś potrzebuje jakichś drobnych, bierze sobie z wielkiego 
dzbana…
–  Jesteśmy  elementem  samej  osnowy  uniwersytetu,  panie 
Stibbons! Bierzemy tylko to, co jest nam niezbędne! Nie szukamy 
bogactw!  A  co  najważniejsze,  nie  przyjmujemy  „kluczowego  
stanowiska połączonego z atrakcyjnym pakietem wynagrodzeń”, 
cokolwiek to ma znaczyć, do wszystkich piekieł, „oraz inne dodatki, 
w tym hojną emeryturę”. Emeryturę, uważasz pan! Kiedy to mag 
przeszedł na emeryturę?
– No, doktor Skorek… – Myślak nie zdołał się powstrzymać.
–  Odszedł,  żeby  się  ożenić!  –  warknął  gniewnie  Ridcully. 
– To nie emerytura, to tak jakby umarł.
– A doktor Housemartin? – ciągnął Myślak.
Wykładowca run współczesnych kopnął go w kostkę, ale 
Myślak rzucił tylko „auć!” i mówił dalej:
– Odszedł z powodu ciężkiego przypadku żab. To choroba 
zawodowa.
– Jeśli nie znosisz gorąca, to wyjdź z kotła – mruknął nadrektor.
Sytuacja trochę się uspokajała i szpiczaste kapelusze unosiły się 
ostrożnie. Te nerwowe chwile nadrektora trwały zwykle najwyżej 
kilka  minut.  Co  byłoby  pocieszające,  gdyby  w  odstępach  mniej 
więcej pięciominutowych coś nie przypominało mu nagle o tym, 
co uznawał za absolutnie zdradzieckie czynności dziekana, a 
konkretnie o złożeniu oferty i uzyskaniu posady na innym 
uniwersytecie, na dodatek za pośrednictwem pospolitego ogłoszenia w azecie. 
Nie tak powinien się zachowywać książę magii. Książę magii nie 
stawał przed komisją złożoną z sukienników, kupców warzywnych 
i szewców (choć to wspaniali ludzie, oczywiście, bez wątpienia sól 
tej ziemi, ale…), by zostać osądzony i oceniony jak terier medalista 
(na pewno policzyli mu zęby!). Porzucił całe bractwo magii, ot co!
Na korytarzu zapiszczały kółka i każdy mag zesztywniał w 
oczekiwaniu. Drzwi się otworzyły i do sali wjechał pierwszy załadowany 
wózek.
Dała się słyszeć seria westchnień, kiedy wszystkie oczy 
skupiły się na służącej, która ten wózek popychała, a potem nawet 
głośniejsze westchnienia, kiedy magowie zrozumieli, że nie jest to ta, 
której oczekiwali.
Nie była brzydka. Jej urodę można by pewnie określić jako 
swojską, domową, ale był to miły dom, czysty i przyzwoity, z różami 
wokół drzwi, powitaniem na wycieraczce i szarlotką w piekarniku. 
Jednak myśli magów, co zadziwiające, nie koncentrowały się w tej 
chwili na jedzeniu, choć niektórzy wciąż nie byli całkiem pewni, 
dlaczego nie.
Była to naprawdę całkiem sympatyczna dziewczyna, nawet 
jeśli jej łono zostało najwyraźniej zaplanowane dla osoby o dwie 
stopy wyższej. Ale nie była Nią[4].
Grono wykładowcze wydawało się załamane, lecz wyraźnie 
poweselało, kiedy do pokoju wtoczyła się cała karawana wózków. Nic 
nie poprawia nastroju lepiej niż przekąska o trzeciej nad ranem 
– wszyscy to wiedzieli.
Nie jest źle, uznał Myślak. Przetrwaliśmy wieczór bez 
rozbijania czegokolwiek. Przynajmniej lepiej niż we wtorek.
W dowolnej organizacji dobrze znany jest fakt, że aby 
wykonać jakieś zadanie, należy je zlecić komuś, kto już jest bardzo 
zajęty. Teoria ta doprowadziła do pewnej liczby zabójstw i w jednym 
przypadku stała się przyczyną śmierci pewnego dyrektora wskutek 
wielokrotnego zamykania jego głowy w całkiem małej szafce na 
dokumenty.
Na NU właśnie Myślak Stibbons był tym bardzo zajętym 
człowiekiem. Przyzwyczaił się już do tego i nie narzekał. Przede 
wszystkim większość zadań, jakie mu powierzano, wcale nie wymagała 
realizacji i magowie na ogół nie przejmowali się, czy są 
wykonywane, pod warunkiem że to nie oni je wykonują. Poza tym Myślak 
bardzo sprawnie wymyślał drobne, efektywne metody 
oszczędzania czasu. W szczególności bardzo był dumny ze swego systemu protokołowania posiedzeń, który opracował z pomocą HEX-a – 
coraz bardziej użytecznej uniwersyteckiej machiny myślącej. 
Szczegółowa analiza przeszłych protokołów, połączona z wielkimi 
zdolnościami przewidywania HEX-a, oznaczała, że dla prostego zakresu 
łatwo uzyskiwanych danych – takich jak program zebrania (który 
i tak kontrolował Myślak), lista członków komitetu, czas mijający 
od śniadania, czas pozostały do obiadu i tak dalej, większość 
protokołów dało się spisać z góry.
Ogólnie biorąc, uważał, że przyczynia się do utrzymania NU 
w  wybranym  stanie  przyjaznej,  dynamicznej  stagnacji.  Dawało 
to wiele satysfakcji, zwłaszcza jeśli człowiek pamiętał, jaka jest 
alternatywa.
Jednak  kartka,  która  sama  się  przewraca,  była  dla  Myślaka 
anomalią. Teraz, wśród narastających wokół odgłosów 
przedśniadaniowej kolacji, wygładził ją i zaczął czytać.
* * *
Glenda  z  przyjemnością  rozbiłaby  talerz  na  ślicznej  i  pustej 
główce Juliet, kiedy dziewczyna wreszcie się zjawiła w nocnej 
kuchni. A przynajmniej z wielką przyjemnością by o tym myślała, 
bardzo stanowczo. Jednak nie warto było się irytować, gdyż obiekt tej 
irytacji nieszczególnie sobie radził z zauważaniem, co myślą inni. 
Juliet nie miała w sobie ani jednej cząsteczki złości, miała za to 
poważne kłopoty z przyswojeniem myśli, że ktoś mógłby próbować 
być dla niej niemiły.
Dlatego Glenda zadowoliła się zwykłym:
–  Gdzie  byłaś?  Powiedziałam  pani  Whitlow,  że  poszłaś 
do domu, bo źle się czujesz. Twój tata pochoruje się ze 
zmartwienia! I źle to wygląda wobec innych dziewcząt.
Juliet  opadła  na  krzesło  ruchem  tak  pełnym  gracji,  że  
zdawał się śpiewać.
– Poszłam na piłkę, nie? No wiesz, graliśmy z tymi draniami 
z Przyćmionej.
– Do trzeciej nad ranem?
– Takie są zasady, nie? Gra się do końca meczu, do pierwszego 
zabitego albo pierwszego gola.
– Kto wygrał?
– Nie wiem.
– Nie wiesz?
– Kiedy odchodziliśmy, ustalali to według ran głowy. W 
każdym razie poszłam z Wrednym Johnnym, nie?
– Myślałam, że z nim zerwałaś.
– Postawił mi kolację, nie?
– Nie powinnaś tam chodzić. I nie powinnaś tego robić.
– Niby wiesz? – rzuciła Juliet, która czasami uważała, że 
pytania to odpowiedzi.
– Może weź się do zmywania, co? – zaproponowała Glenda.
A  ja  będę  musiała  po  tobie  poprawiać,  pomyślała,  kiedy  jej 
najlepsza przyjaciółka odpłynęła w stronę rzędu kamiennych 
zlewów. Juliet właściwie nie zmywała naczyń, dawała im tylko lekki 
chrzest. Magowie nie należeli do ludzi, którzy zauważają na 
talerzu zaschnięte ślady wczorajszego jajka, lecz pani Whitlow umiała 
je wypatrzyć z sąsiedniego pokoju.
Glenda lubiła Juliet, naprawdę lubiła, choć czasem się 
zastanawiała dlaczego. Oczywiście, dorastały razem, ale zawsze ją dziwiło, 
w jaki sposób koleżanka – tak śliczna, że chłopcy denerwowali się, 
a czasem i mdleli, kiedy przechodziła – może być taka, no… taka 
tępa we wszystkim. Tak naprawdę to Glenda dorastała. Co do 
Juliet nie była pewna i niekiedy miała wrażenie, że dorasta za nie 
obie.
–  Słuchaj,  trzeba  tylko  trochę  poszorować  i  będzie  dobrze 
– burknęła po kilku minutach apatycznego zanurzania.
Wyjęła  szczotkę  z  doskonałej  dłoni  Juliet,  a  potem,  kiedy 
tłuszcz spływał już do ścieku, pomyślała: Zrobiłam to znowu. A 
właściwie znowu zrobiłam to znowu. Ile to już razy? Przecież kiedyś 
bawiłam się za nią jej lalkami!
Talerz po talerzu zaczynał błyszczeć w rękach Glendy. Nic tak 
nie czyści zaschniętych plam jak tłumiony gniew.
Wredny Johnny, myślała. Na bogów, przecież on śmierdzi jak 
kocie siki! Jest jedynym chłopakiem na tyle głupim, by wierzyć, 
że ma jakąś szansę. Nie do wiary, przy takiej figurze spotyka się 
tylko z absolutnymi durniami! Co by zrobiła beze mnie?
Po tym krótkim zamieszaniu w nocnej kuchni zapanował 
zwykły spokój, a te, które zostały określone jako „inne dziewczęta”, 
wróciły do swych zajęć. Trzeba zaznaczyć, że dla większości z nich 
dziewczęctwo skończyło się już dawno temu, ale pracowały dobrze 
i Glenda była z nich dumna. Pani Hedges po mistrzowsku 
zarządzała deskami serów. Mildred i Rachel, na liście płac opisane jako 
„kobiety od jarzyn”, były sprawne i godne zaufania, a Mildred 
wymyśliła słynny przepis na kanapki z buraczkami i serem.
Wszystkie znały swoje obowiązki. Wszystkie wykonywały swoje 
obowiązki. Nocna kuchnia była solidna, a Glenda lubiła solidność.
Miała dom, do którego wracała i który starała się odwiedzać 
co najmniej raz dziennie, ale mieszkała w nocnej kuchni. To była 
jej twierdza.
* * *
Myślak Stibbons wpatrywał się w otwartą stronicę. Jego umysł 
wypełniały nieprzyjemne pytania, z których najbardziej paskudnym 
było: czy jest jakiś sposób, by inni doszli do wniosku, że to moja 
wina? Nie. Dobrze!
– Ehm… Jest pewna tradycja, której niestety nie 
podtrzymywaliśmy chyba od dłuższego czasu, nadrektorze – oznajmił, 
starając się ukryć troskę w głosie.
– A czy to takie ważne? – Ridcully przeciągnął się leniwie.
–  To  tradycyjne,  nadrektorze  –  odparł  z  wyrzutem  Myślak. 
– Chociaż posunąłbym się może do twierdzenia, że 
niedochowywanie jej stało się teraz, niestety, tradycyjne.
– No to świetnie, prawda? Jeśli stworzymy tradycję 
niedochowywania innej tradycji, będzie podwójnie tradycyjna, zgadza się? 
To w czym problem?
–  Chodzi  o  legat  nadrektora  Marynata  Biggera  –  wyjaśnił 
mistrz tradycji. – Masa spadkowa Biggerów daje uniwersytetowi 
wiele korzyści. To był bardzo zamożny ród.
–  Hmm…  No  tak.  Przypominam  sobie  chyba  to  nazwisko. 
Ładnie z jego strony. I co?
– No… Byłbym szczęśliwszy, gdyby mój poprzednik poświęcał 
więcej uwagi niektórym tradycjom – odparł Myślak, który uważał, 
że złe wieści należy przekazywać stopniowo i jak najwolniej.
– Przecież nie żył.
– Tak, oczywiście. Może więc, nadrektorze, powinniśmy 
wprowadzić tradycję kontrolowania stanu zdrowia mistrza tradycji.
– Ależ on był całkiem zdrowy – stwierdził nadrektor. – Tyle 
że martwy. Całkiem zdrowy jak na trupa.
– Był stosem pyłu, nadrektorze!
– Ale to nie jest dokładnie to samo co choroba. – Ridcully 
wierzył, że nigdy nie należy ustępować. – Ogólnie mówiąc, stan taki 
można uznać za stabilny.
– Z legatem powiązany jest pewien warunek. – Myślak 
postanowił wrócić do tematu. – Zapisany drobnym drukiem.
– Och, nigdy się nie przejmuję drobnym drukiem, Stibbons!
– A ja tak, nadrektorze. Ten warunek brzmi: „i tak dziać się 
będzie, dopóki uniwersytet wystawia drużynę do gry w kopnij-piłkę 
zwaną też Rozrywką Chłopców Ubogich”.
– Jak to, z rozrywką, chłopcy, ubogo? – upewnił się kierownik 
studiów nieokreślonych.
– To śmieszne! – uznał Ridcully.
– Śmieszne czy nie, nadrektorze, taki jest warunek legatu.
– Ale przestaliśmy w tym uczestniczyć lata temu! Tłum na 
ulicach  kopał,  szturchał  i  wrzeszczał…  i  to  tylko  gracze!  Widzowie 
wcale nie byli lepsi! W każdej drużynie setki ludzi! Mecze trwały 
całymi dniami! Dlatego je przerwano.
– Właściwie nigdy nie zostały wstrzymane, nadrektorze – 
wtrącił pierwszy prymus. – My się wycofaliśmy, owszem, gildie również. 
Przestała to być gra dla dżentelmenów.
– Mimo to… – Mistrz tradycji przesunął palcem po stronie. 
– Takie są warunki. Jest ich zresztą więcej. Ojoj. Niech to demony! 
To chyba nie…
Poruszał wargami bezgłośnie, gdy czytał. Cały pokój wyciągnął 
swą zbiorową szyję.
– Gadaj, chłopie! – huknął Ridcully.
–  Wolałbym  najpierw  sprawdzić  parę  drobiazgów  –  odparł 
Mistrz Tradycji. – Nie chciałbym panów niepotrzebnie niepokoić. 
– Zajrzał do księgi. – Niech to piekło…
– O co chodzi, człowieku?
– No więc wygląda na to… Nie, nie darowałbym sobie, gdybym 
zepsuł panu wieczór, nadrektorze – bronił się Myślak. – Na pewno 
źle to zrozumiałem. Przecież nie mógłby… Wielkie nieba!
–  W  skrócie  poproszę,  Stibbons  –  warknął  Ridcully.  –  O  ile 
mi wiadomo, jestem nadrektorem tej uczelni. A na pewno mam 
to wypisane na drzwiach.
– Oczywiście, nadrektorze, ale przecież nie powinienem…
–  Doceniam  to,  że  nie  chcesz  psuć  mi  dzisiejszego  wieczoru 
– oświadczył Ridcully. – Ale ja nie zawaham się ani przez moment, 
żeby zepsuć ci jutrzejszy dzień. I mając to w pamięci, gadaj 
natychmiast, o czym mowa, do demona!
– Eee… No więc, wydaje się, nadrektorze… Nie wie pan, kiedy 
ostatni raz braliśmy udział w meczu?
–  Ktoś  pamięta?  –  spytał  Ridcully,  zwracając  się  ogólnie 
do sali.
Prowadzona szeptem dyskusja doprowadziła do zgody wokół 
tezy „dwadzieścia lat temu, mniej więcej”.
– Mniej czy więcej o ile, tak dokładnie? – zapytał Myślak, który 
nie znosił takich odpowiedzi.
– Wiesz… coś tego rzędu. W tych okolicach, że tak powiem. 
Około tego. No wiesz.
– Około? Czy moglibyśmy być bardziej dokładni?
– Dlaczego?
– Bo jeśli uniwersytet nie weźmie udziału w Rozrywce 
Chłopców Ubogich przez dwadzieścia lat lub więcej, legat wraca do 
pozostałych przy życiu krewnych nadrektora Biggera.
– Przecież to zakazane, człowieku! – przypomniał nadrektor.
– Nie tak dokładnie. Powszechnie wiadomo, że  lord Vetinari 
nie lubi tej gry, ale rozumiem, że jeśli mecze toczą się poza centrum 
miasta i są ograniczone do bocznych uliczek, przymyka oko. 
Ponieważ kibice i gracze przewyższają liczebnie cały skład osobowy Straży 
Miejskiej, przypuszczam, że lepsze przymknięte oko niż rozbity nos.
– Całkiem ładnie pan to ujął, panie Stibbons – pochwalił 
Ridcully. – Jestem zaskoczony.
– Dziękuję, nadrektorze. – W rzeczywistości Myślak 
wykorzystał nagłówek w „Pulsie”, a tej azety magowie nie lubili, ponieważ 
albo nie drukowała tego, co powiedzieli, albo właśnie drukowała 
z krępującą dokładnością.
Poczuł się ośmielony.
– Powinienem też zaznaczyć, nadrektorze, że zgodnie z 
regulaminem NU zakaz nie ma znaczenia. Magowie nie są zobowiązani 
do przestrzegania takich zakazów. Nie obowiązuje nas prawo 
doczesne.
– Oczywiście. Ale na ogół wygodniej jest uznawać kompetencje 
władzy administracyjnej – stwierdził Ridcully, mówiąc jak człowiek 
dobierający słowa z taką starannością, że w metaforycznym 
sensie wyjmował niektóre na zewnątrz, by lepiej się im przyjrzeć przy 
świetle.
Magowie pokiwali głowami. To, co usłyszeli, brzmiało: 
„Vetinari  miewa  swoje  dziwactwa,  ale  od  wieków  jest  
najrozsądniejszym  człowiekiem  na  tronie,  nie  zaczepia  nas  i  nigdy  nie 
wiadomo,  co  jeszcze  chowa  w  rękawie”.  Trudno  byłoby  temu 
zaprzeczyć.
– No dobrze, Stibbons… Co proponujesz? – spytał nadrektor. 
– Ostatnio mówisz mi o problemach dopiero wtedy, kiedy masz już 
jakieś rozwiązanie. Szanuję to, choć uważam za nieco przerażające. 
Wymyśliłeś, jak nas z tego wyplątać?
– Wydaje mi się, że tak, nadrektorze. Pomyślałem, że 
moglibyśmy tak jakby wystawić drużynę. Nic tu nie ma o zwycięstwie. 
Musimy tylko zagrać, to wszystko.
* * *
Przy świecowych kadziach zawsze było cudownie ciepło. 
Niestety, było także bardzo wilgotno i hałaśliwie, w sposób dość 
przypadkowy  i  zaskakujący.  To  dlatego,  że  ogromne  rury  systemu 
centralnego ogrzewania i ciepłej wody Niewidocznego 
Uniwersytetu zwisały pod sklepieniem na metalowych taśmach o większym 
lub mniejszym współczynniku rozszerzalności liniowej. Ale to był 
dopiero początek. Były też wielkie rury służące równoważeniu 
dyferencjałów spamowodziowych na całym uniwersytecie, rura 
tłumika strumienia cząstek antropicznych, który ostatnio nie działał jak 
należy, rury wentylacyjne, które też nie działały, odkąd osioł się 
pochorował, oraz bardzo stare rury, pozostałość nieszczęsnego 
projektu któregoś z dawniejszych nadrektorów, by wewnątrzuczelniany 
system łączności oprzeć na tresowanych marmozetach. O pewnych 
porach wszystko to rozbrzmiewało podziemną symfonią bulgotów, 
zgrzytów, niepokojąco organicznego ciurkania, a od czasu do czasu 
niewytłumaczalnym brzdękiem, który odbijał się echem po 
wszystkich poziomach piwnic.
Tę ogólną improwizację konstrukcji systemu wzmagał jeszcze 
fakt, że z powodów oszczędnościowych rury z gorącą wodą 
obwieszono używanymi, przytrzymywanymi sznurkiem artykułami 
odzieży. Ponieważ były to elementy garderoby magów, a choćby człowiek 
nie wiem jak się starał, nigdy nie zdoła z nich wyprać wszystkich 
zaklęć, pojawiały się też sporadycznie deszcze kolorowych iskier, 
a niekiedy spadała piłeczka pingpongowa.
Mimo  wszystko  tutaj,  między  kadziami,  Nutt  czuł  się  jak 
w domu. To było niepokojące: w górnej krainie ludzie na ulicach 
kpili z niego, że został wyprodukowany w kadzi. Co prawda brat 
Oats tłumaczył, że to niemądre, ale delikatne bulgotanie łoju 
przemawiało do niego. I przynosiło uspokojenie.
To  on  kierował  teraz  kadziami.  Smeems  o  tym  nie  wiedział, 
bo rzadko kiedy tu zaglądał. Trev oczywiście wiedział, ale to, że Nutt 
wykonywał za niego pracę, oznaczało, że więcej miał czasu na 
kopanie puszki na jakimś placu; był więc zadowolony. Opinie pozostałych 
ściekaczy i nurzaczy nie miały większego znaczenia; jeśli ktoś 
pracował przy kadziach, to znaczyło, że nadal przyspieszał, kiedy spadł 
na samo dno, a teraz wwiercił się w skałę macierzystą. Oznaczało,  
że nie ma odpowiedniej charyzmy, by zostać żebrakiem. 
Oznaczało, że przed czymś ucieka, może przed samymi bogami albo przed 
demonami wewnątrz siebie. Oznaczało, że jeśli ośmieli się unieść 
głowę, wysoko nad sobą zobaczy męty z dna społecznego. Lepiej 
więc zostać tu, na dole, w ciepłym półmroku, gdzie jest dość 
jedzenia, nie ma niewygodnych spotkań ani też – co Nutt dodawał 
w myślach – nie ma bicia.
Nie, nurzacze nie stanowili problemu. Kiedy tylko mógł, 
starał się im pomagać. Samo życie tak ich już sponiewierało, że nie 
mieli sił, by poniewierać innymi. Na szczęście dla niego. Bo kiedy 
ludzie odkrywali, że ktoś jest goblinem, ten ktoś nie mógł się 
spodziewać niczego dobrego.
Pamiętał, co wołali za nim ludzie w wioskach, kiedy był jeszcze 
mały; po krzykach nadlatywały zwykle kamienie.
Goblin… To słowo wlokło za sobą ciężkie brzemię. Nieważne, 
co robił, jak się zachowywał – to brzemię stale go przygniatało. 
Pokazywał im to, co  budował, a kamienie rozbijały te konstrukcje, 
wieśniacy wrzeszczeli na niego jak łowne sokoły i wykrzykiwali 
kolejne słowa.
Skończyło  się  to  w  dniu,  kiedy  pastor  Oats  wjechał  powoli 
do miasteczka – jeśli garstkę lepianek i jedną ulicę z ubitej ziemi 
można nazwać miasteczkiem – i przywiózł… wybaczenie. Ale 
tamtego dnia nikt nie pragnął wybaczenia.
W ciemności zajęczał na swym posłaniu troll Beton. Brał slab, 
skibę, skrawek i spad, a gdyby Nutt go nie powstrzymywał, 
wciągałby nawet żelazne opiłki.
Nutt zapalił świeżą świecę i nakręcił własnoręcznie 
zbudowany aparat do ściekania. Przyrząd kręcił się z wesołym turkotem, 
a płomyk świecy wyciągał się poziomo. Dobry ściekacz nigdy nie 
odwracał świecy, którą ściekał – przecież świece na swobodzie 
prawie nigdy nie ciekną w więcej niż jednym kierunku, czyli od 
przeciągu.  Nic  dziwnego,  że  magowie  lubili  te  przygotowane  przez 
niego; jest coś niepokojącego w świecy, która wygląda, jakby 
ciekła we wszystkie strony naraz. Może całkiem wytrącić człowieka 
z równowagi[5].
Pracował szybko i odkładał już do koszyka dziewiętnastą 
dobrze ściekniętą świecę, kiedy usłyszał brzęk puszki toczonej po 
kamiennej podłodze korytarza.
– Dzień dobry, panie Trev – rzucił, nie podnosząc głowy.
Po  chwili  wylądowała  przed  nim  pusta  puszka.  Stanęła  
pionowo, bez żadnych ceremonii, jakby kawałek układanki wskakiwał 
na miejsce.
– Skąd wiedziałeś, że to ja, Gobbo?
– To pański leitmotiv, panie Trev. I wolałbym Nutt, jeśli można.
– A co to taki motyw? – zapytał głos za jego plecami.
– Powtarzający się temat czy akord związany z konkretną 
osobą czy miejscem, panie Trev. – Nutt starannie ułożył w koszu 
jeszcze dwie ciepłe świece. – To była referencja do pańskiego 
zwyczaju kopania puszki. Wydaje się pan w dobrym nastroju. Jak minął 
dzień?
– Co to było?
– Czy Fortuna sprzyjała wczoraj Przyćmionej?
– O czym ty gadasz?
Nutt cofnął się nieco. Niebezpiecznie jest nie pasować, nie 
pomagać, nie starać się.
– Wygraliście?
–  Nie,  znowu  był  remis.  Strata  czasu,  prawdę  mówiąc.  Ale 
to tylko towarzyski. Nikt nie zginął. – Trev spojrzał na kosze pełne 
realistycznie ściekniętych świec. – Ależ narobiłeś tego gówna, mały 
– stwierdził z sympatią.
Nutt znowu się zawahał. A potem odezwał się bardzo ostrożnie:
–  Mimo  odniesienia  skatologicznego,  z  aprobatą  wyraża  się 
pan  o  dużej  choć  nieokreślonej  precyzyjnie  liczbie  świec,  które 
ścieknąłem dla pana?
– Rany, co ty zasuwasz, Gobbo?
Nutt gorączkowo szukał akceptowalnego tłumaczenia.
– Jest dobrze? – spróbował.
Trev klepnął go w plecy.
– Jasne! Dobra robota! Szacun. Ale musisz się nauczyć mówić, 
jak się należy, rozumiesz. Inaczej pięciu minut nie wytrwasz w 
naszej okolicy. Pewnie szybko byś zarobił półcegłówką.
–  Takie  rzeczy  już  mi  się…  znaczy,  bywało,  że  oberwałem. 
– Nutt mówił w skupieniu.
– Nigdy nie mogłem zakumać, czemu ludzie robią tyle wrzasku 
– odparł wielkodusznie Trev. – No były te wszystkie wielkie bitwy. 
Co z tego? To było dawno i daleko stąd, zresztą takie trolle czy 
krasnoludy bywały nie lepsze od waszych, nie? Znaczy, od goblinów. 
O co tyle hałasu? Wy tylko podrzynaliście gardła i kradliście różne 
rzeczy. Na niektórych ulicach tutaj to prawie cywilizacja.
Prawdopodobnie, myślał Nutt. Nikt nie mógł pozostać 
neutralny, kiedy Czarna Wojna ogarnęła Daleki Überwald. Może i kryło się 
tam prawdziwe zło, ale – co ciekawe – zawsze po drugiej stronie. 
Może było zaraźliwe. I z niewiadomych powodów we wszystkich 
mętnych  opowieściach,  zapisanych  czy  wyśpiewanych,  gobliny 
przedstawiano jako tchórzliwych i złośliwych małych drani, którzy 
zbierali własną woskowinę i zawsze brali stronę wrogów. Niestety, 
kiedy nadszedł czas, by spisywać własną historię, jego lud nie miał 
nawet ołówka.
„Uśmiechaj się do ludzi. Okazuj sympatię. Bądź pomocny. 
Nabieraj wartości”… Lubił Treva. W ogóle dobrze mu szło lubienie 
ludzi. Kiedy się wyraźnie lubi ludzi, mają nieco większą skłonność, 
by lubić w zamian. Każdy drobiazg się liczy.
Trev jednak zdawał się całkiem nie przejmować historią. 
Przekonał się także, że ktoś przy kadziach, kto nie tylko nie próbuje 
wyjadać łoju, ale też wykonuje za niego większość pracy, w 
dodatku lepiej, niż samemu by mu się chciało, to prawdziwy skarb wart 
ochrony. Poza tym cierpiał na wrodzone lenistwo, z jedynym 
wyjątkiem kopania piłki, a bigoteria wymagała zbyt wielkiego wysiłku. 
Trev na nic nie poświęcał wielkiego wysiłku. Trev szedł przez życie 
po płatkach pierwiosnków.
– Majster Smeems pana szukał – poinformował Nutt. – 
Załatwiłem tę sprawę.
– Aha – rzekł Trev. I to było wszystko. Żadnych pytań.
Lubił Treva.
– Wiesz co? – rzucił Trev. – Chodź na górę do nocnej kuchni, 
zdobędziemy jakieś śniadanie, co?
– Och nie, panie Trev – wystraszył się Nutt i niemal upuścił 
świecę. – Nie wydaje mi się, to znaczy se nie myślę, żeby to był 
dobry pomysł.
– No chodź, kto się dowie? Na górze jest taka gruba dziewczyna, 
która świetnie gotuje. Najlepsze jedzenie, jakiego w życiu próbowałeś.
Nutt się wahał. Zawsze się zgadzaj, zawsze pomagaj, zawsze 
bądź uprzejmy, nigdy nikogo nie przestrasz.
– Se myślę, że z panem pójdę – rzekł.
* * *
Wiele da się powiedzieć o szorowaniu patelni tak, żeby dało się 
w niej przejrzeć, zwłaszcza jeśli szorujący marzy o delikatnym 
stuknięciu kogoś rzeczoną patelnią w głowę. Glenda nie miała dobrego 
nastroju, kiedy Trev wszedł po kamiennych stopniach, pocałował 
ją w kark i rzucił wesoło:
– Cześć, skarbie, co mamy dziś gorącego?
– Dla takich jak ty nic, Trevorze Likely – odparła, opędzając się 
patelnią. – I może trzymaj ręce przy sobie, będę wdzięczna.
– Nie masz nic ciepłego dla swojego chłopca?
Glenda westchnęła.
– W piekarniku jest zapiekanka z obiadu, ale nie piśnij słówka, 
gdyby ktoś cię przyłapał.
– W sam raz dla zmęczonego mężczyzny, który przez całą noc 
tyrał jak niewolnik – stwierdził Trev, poklepał ją z nadmierną 
zażyłością i ruszył do pieców.
– Byłeś na piłce! – burknęła Glenda. – Zawsze chodzisz na 
piłkę! I to niby ma być ta praca?
Chłopak zaśmiał się tylko, a ona spojrzała gniewnie na jego 
towarzysza, który cofnął się nagle, jakby wystraszony tym 
przeciwpancernym wzrokiem.
– Poza tym, chłopcy, powinniście się myć, zanim tu 
przyjdziecie – dodała zadowolona z celu, który nie uśmiechał się i nie posyłał 
jej całusów. – W końcu szykujemy tu jedzenie!
Nutt przełknął ślinę. To była chyba najdłuższa rozmowa, jaką 
przeprowadził z osobą płci żeńskiej, nie licząc lady i pani 
Healstether, a przecież nawet się nie odezwał.
– Zapewniam, że kąpię się regularnie – bronił się.
– Przecież jesteś szary!
– No więc niektórzy ludzie są czarni, a niektórzy biali – 
odpowiedział Nutt, niemal we łzach.
Och, czemuż nie został na dole, przy kadziach? Tam życie było 
przyjemne i nieskomplikowane, a także ciche, o ile tylko Beton nie 
brał tlenku żelaza.
– To tak nie działa. Nie jesteś chyba zombi, co? Wiem, że się 
starają,  a  przecież  nie  można  nic  poradzić  na  to,  jak  człowiek 
umarł, ale nie chcę znowu kłopotów. Każdemu się zdarzy włożyć 
palec do zupy, ale żeby turlał się po dnie kotła? Tak nie można.
– Jestem żywy, panienko – zapewnił bezradnie Nutt.
– Tak, ale żywy kto, to chciałabym wiedzieć.
– Goblin, panienko.
Zawahał się chwilę. To brzmiało jak kłamstwo.
– Myślałam, że gobliny mają rogi – zdziwiła się Glenda.
– Tylko te dorosłe.
No,  to  przecież  prawda,  przynajmniej  dla  niektórych  
goblinów.
– Ale chyba nie robicie niczego paskudnego, co? – upewniła się 
Glenda, spoglądając na Nutta groźnie.
On jednak rozpoznał już groźbę rezydualną; wypowiedziała 
swoją kwestię, a teraz trochę grała, żeby pokazać, kto tu jest szefem. 
A szefowie mogą sobie pozwolić na wspaniałomyślność, zwłaszcza 
jeśli ktoś wygląda na trochę przestraszonego i przejawiającego 
należny szacunek.
To działało.
– Trev – rzuciła Glenda – przynieś panu…?
– Nutt – przedstawił się Nutt.
–  Przynieś  panu  Nuttowi  trochę  zapiekanki,  co?  Wygląda 
na wygłodzonego.
– Mam bardzo szybki metabolizm – wyjaśnił Nutt.
– Nie przeszkadza mi to, bylebyś tylko nie pchał go ludziom 
przed oczy. Dość już miałam…
Przerwał jej trzask za plecami.
Trev upuścił tacę z zapiekanką. A teraz stał jak skamieniały 
i wpatrywał się w Juliet, która odpowiadała mu spojrzeniem 
pełnym głębokiego niesmaku. Wreszcie odezwała się głosem czystym 
i perlistym:
– Nagapiłeś się już? Trzeba mieć czelność, żeby tu przyłazić 
w tej chustce na szyi! Wszyscy wiedzą, że Ćmoki to siusiumajtki! 
Beasly nie potrafiłby przenieść piłki nawet w worku!
– Ach tak? Bo słyszałem, że Lobbingowcy przeszli się po was 
w zeszłym tygodniu! Haka Lobbingu! Wszyscy wiedzą, że to banda 
staruszków!
– Jasne, tyle tylko wiesz! Dzień wcześniej wypuścili z Tant 
Skobla Upwrighta! Zobaczymy, jak się wam, Ćmokom, spodoba, kiedy 
wdepcze was w bruk.
– Stary Skobel? Ha! Może sobie deptać, ale nie pobiegnie 
szybciej niż kłusem! Będziemy biegać w kółko dookoła…
Patelnia Glendy brzęknęła głośno o blachę.
–  Dość  tego,  oboje!  Muszę  sprzątnąć  przed  dzienną  zmianą 
i nie chcę, żeby piłka nożna wszystko pobrudziła, jasne? Ty tu 
zaczekasz, dziewczyno, a ty, Trevor, wracaj do swojej piwnicy i mam 
nadzieję, że jutro przed wieczorem ta taca wróci do mnie 
wyszorowana do czysta, bo będziesz musiał u kogo innego żebrać o 
jedzenie! I zabierz ze sobą swojego małego kolegę! Miło było pana 
poznać, panie Nutt, choć wolałabym, żeby obracał się pan w lepszym 
towarzystwie.
Urwała.  Nutt  wydawał  się  taki  zagubiony  i  
oszołomiony… Na bogów, pomyślała Glenda, znowu się zmieniam w moją 
mamę…
– Nie, zaczekajcie… – Schyliła się, otworzyła jeden z 
piekarników i wyjęła następną sporą tacę. Powietrze wypełnił zapach 
pieczonych jabłek. – To dla pana, panie Nutt, z najlepszymi 
życzeniami. Musi pan nabrać ciała, bo wiatr pana zdmuchnie. I proszę się 
nie dzielić z tym łobuzem, łakomy jest jak nie wiem. A teraz muszę 
sprzątać, więc jeśli nie zamierzacie mi pomóc, chłopcy, to wynocha 
z mojej kuchni! Aha, i tę tacę też chcę jutro dostać czystą!
Trev chwycił Nutta za ramię.
– Chodźmy. Słyszałeś, co powiedziała.
– Ale ja chętnie pomogę…
– Idziemy!
– Bardzo dziękuję, panienko! – zawołał jeszcze Nutt, wleczony 
po schodach w dół.
Składając równo ściereczkę, Glenda patrzyła, jak odchodzą.
– Goblin… – mruknęła w zadumie. – Widziałaś już kiedy 
goblina, Jula?
– Co?
– Czy widziałaś kiedyś goblina?
– Nie wiem.
– Myślisz, że on jest goblinem?
– Co?
– Pan Nutt. Jest goblinem? Jak myślisz? – powtórzyła Glenda 
tak cierpliwie, jak tylko potrafiła.
– No to jest takim aliganckim. Znaczy, mówi, jakby czytał 
książki i w ogóle.
Ta uwaga dowodziła spostrzegawczości laboratoryjnie 
precyzyjnej – jak na standardy Juliet. Glenda obejrzała się i 
odkryła, że Juliet coś czyta, a przynajmniej w skupieniu wpatruje się 
w słowa.
– Co tam masz?
– Nazywa się „BąBelki”. Jest… no, o tym, co robią ważni 
ludzie.
Glenda spojrzała nad ramieniem przyjaciółki, która 
przewracała kartki pisma. O ile była w stanie to stwierdzić, wszystkich 
ważnych ludzi łączył taki sam uśmiech i tak samo nieodpowiednie dla 
tej pory roku ubranie.
– A niby dlaczego są ważni? – spytała Glenda. – Tylko dlatego, 
że są w magazynie?
– Są też wskazówki co do mody – broniła się Juliet. – Patrz, piszą 
tu, że w tym sezonie nosi się mikrokolczugi z chromu i miedzi.
–  To  strony  dla  krasnoludów  –  westchnęła  Glenda.  –  
Zbieraj się. Weź swoje rzeczy, odprowadzę cię do domu.
Juliet nadal czytała, kiedy czekały na konny omnibus. Takie 
nagłe  zainteresowanie  drukowanymi  stronicami  trochę  Glendę 
niepokoiło. Nie chciałaby, żeby przyjaciółce wpadały do głowy 
jakieś pomysły. Miały tam dość miejsca, by odbijać się dookoła i robić 
szkody… Sama Glenda czytała jedną ze swoich tanich powieści 
obłożoną w kartkę z „Pulsu”. Czytała tak, jak koty jedzą – ukradkiem, 
jakby wyzywała ludzi, by coś zauważyli.
Gdy konie człapały wolno do Sióstr Dolly, wyjęła z torby szalik 
i z roztargnieniem owinęła go sobie na przegubie. Brak 
przynależności, zwłaszcza po ważnym meczu, mógł być niebezpieczny dla 
zdrowia. To ważne, by na własnym terenie nosić właściwe barwy. 
To ważne, by zaliczać się do swoich.
Z jakiegoś powodu ta myśl przypomniała jej Nutta. I to, jaki 
był dziwny. Tak jakby brzydki, ale bardzo czysty. Pachniał mydłem 
i wydawał się zdenerwowany. Było w nim coś niezwykłego…
* * *
Atmosfera w sali klubowej stała się lodowata jak woda z 
topniejącego śniegu.
– Chce pan powiedzieć, panie Stibbons, że mają nas widzieć, 
jak uczestniczymy w rozgrywce dla brutali, prostaków i 
chuliganów? – oburzył się kierownik studiów nieokreślonych. – To 
przecież niemożliwe!
– Mało prawdopodobne, owszem. Niemożliwe? Nie – odparł 
ze znużeniem Myślak.
–  Z  całą  pewnością  nie  ma  takiej  możliwości!  –  oświadczył 
pierwszy prymus, kiwając kierownikowi głową. – Wymienialibyśmy 
kopniaki z ludźmi z rynsztoków!
– Mój dziadek zdobył dwa gole w meczu przeciwko 
Przyćmionej – stwierdził Ridcully spokojnym, rzeczowym tonem. – W 
tamtych czasach większości przez całe życie nie udało się strzelić nawet 
jednego. O ile pamiętam, największa liczba goli zdobytych przez 
jednego człowieka w okresie życia to cztery. To był oczywiście 
David Likely.
Rozbiegła się fala pospiesznych przemyśleń i zmiany szyków.
– No tak, oczywiście, to inne czasy – przyznał pierwszy prymus, 
głosem nagle słodkim jak syrop. – Jestem przekonany, że nawet 
wykwalifikowani robotnicy niekiedy brali w tym udział, dla ducha 
zabawy.
– Nie byli rozbawieni, kiedy trafili na mojego dziadka – 
mruknął Ridcully z lekkim uśmiechem. – Walczył o nagrody. Powalał ludzi 
za pieniądze i bary posyłały po niego, kiedy zdarzyła się jakaś 
poważna bójka. W pewnym sensie, naturalnie, czyniło je to nawet bardziej 
niebezpiecznymi, lecz wtedy wszystko już działo się na ulicy.
– Wyrzucał ludzi z budynków?
– O tak. Ale trzeba zaznaczyć, że zwykle z parteru i zawsze 
najpierw otwierał okna. Jak rozumiem, był człowiekiem niezwykłej 
łagodności. Zarabiał na życie, budując pozytywki, bardzo delikatne; 
dostawał za nie nagrody. Abstynent, rozumiecie, w dodatku 
głęboko religijny. Te walki to była dodatkowa praca. Wiem na pewno, 
że nigdy nie urwał niczego, co nie dałoby się z powrotem przyszyć. 
Porządny chłop, trudno zaprzeczyć. Niestety, nigdy go nie 
spotkałem. Zawsze żałowałem, że nie zostawił mi żadnej pamiątki.
Profesorowie  jak  jeden  spojrzeli  na  potężne  dłonie  
nadrektora. Były rozmiarów patelni. Ridcully zacisnął palce, aż strzeliły 
kostki. Rozległo się echo.
– Panie Stibbons – rzekł. – Musimy tylko przystąpić do meczu 
z inną drużyną i przegrać?
– Zgadza się, nadrektorze. Wystarczy poddać mecz.
– Ale przegrana oznacza, że wszyscy zobaczą, jak nie 
wygrywamy, mam rację?
– Rzeczywiście, tak.
– Uważam zatem, że powinniśmy raczej wygrać. Nieprawdaż?
– Doprawdy, Mustrumie, to się posuwa już zbyt daleko – 
wtrącił pierwszy prymus.
– Słucham? – Ridcully uniósł brew. – Czy mogę ci przypomnieć, 
że według statutu uczelni nadrektor uniwersytetu jest pierwszym 
pośród równych?
– Oczywiście.
– Dobrze. No więc to właśnie ja. Mam wrażenie, że kluczowe 
jest tu słowo „pierwszy”. Widzę, że pisze pan coś w swoim notesiku, 
panie Stibbons…
– Tak, nadrektorze. Próbuję sprawdzić, czy poradzimy sobie 
bez tego legatu.
–  Zuch  –  pochwalił  pierwszy  prymus,  zerkając  niechętnie 
na nadrektora. – Wiedziałem, że nie ma powodów do paniki.
– Właściwie to chciałbym z satysfakcją zapewnić, że zdołamy 
przetrwać przy minimalnym tylko ograniczeniu wydatków – 
ciągnął Myślak.
– No właśnie. – Pierwszy prymus spojrzał tryumfalnie na 
pierwszego pośród równych. – Sami widzicie, że znajdzie się rozwiązanie, 
jeśli tylko nie zaczniemy panikować.
– Istotnie – przyznał spokojnie Ridcully. Wpatrzony w 
pierwszego  prymusa,  dodał:  –  Panie  Stibbons,  zechce  pan  uprzejmie 
oświecić nas wszystkich i wyjaśnić, co w rzeczywistości oznacza 
„minimalne ograniczenie wydatków”?
–  Legat  jest  funduszem  powierniczym  –  powiedział  Myślak, 
wciąż coś przeliczając. – Mamy prawo korzystania ze znaczących 
zysków, jakie niosą bardzo rozsądne inwestycje zarządzających 
spuścizną Biggerów, choć nie możemy tknąć samego kapitału. Mimo 
to owe zyski wystarczają na pokrycie… przepraszam za brak 
precyzji… około osiemdziesięciu siedmiu przecinek cztery procent 
kosztów wyżywienia uniwersytetu.
Odczekał cierpliwie, aż umilknie gwar. Zadziwiające, myślał, 
jak ludzie kłócą się z liczbami, mając za podstawę jedynie 
przekonanie, że „to nie może być poprawne”.
– Jestem pewien, że kwestor nie zgodziłby się z tymi 
wyliczeniami – oświadczył kwaśno pierwszy prymus.
– To prawda – przyznał Myślak. – Ale obawiam się, że tylko 
dlatego,  iż  przecinek  dziesiętny  uważa  za  dokuczliwą  
niedogodność.
Wykładowcy spojrzeli po sobie nawzajem.
– Więc kto się zajmuje naszymi finansami? – zapytał Ridcully.
– Od zeszłego miesiąca? Ja. Ale z radością przekażę tę 
odpowiedzialność pierwszemu chętnemu.
To działało. Niestety, zawsze działało.
– W takim razie – podjął wśród nagłego milczenia – 
korzystając z tabeli kalorycznych, opracowałem system, który każdemu 
tutaj zagwarantuje trzy pożywne posiłki dziennie…
Pierwszy prymus zmarszczył brwi.
– Trzy posiłki? Trzy posiłki? Co za człowiek je tylko trzy razy 
dziennie?
– Taki, którego nie stać na dziewięć – odparł spokojnie Myślak. 
– Możemy domknąć budżet, jeśli skoncentrujemy się na zdrowej 
diecie złożonej ze zbóż i świeżych warzyw. To nam pozwoli 
zachować deski serowe z wyborem, powiedzmy, trzech gatunków sera.
– Trzy gatunki sera to nie jest wybór, tylko pokuta! – 
przeraził się wykładowca run współczesnych.
– Albo też możemy zagrać w piłkę, panowie. – Ridcully z 
satysfakcją klasnął w dłonie. – Jeden mecz. To wszystko. Czy to aż takie 
trudne?
– Tak trudne jak twarz z odbitą podeszwą? – wtrącił kierownik 
studiów nieokreślonych. – Ludzie bywają wdeptywani w bruk!
– Jeśli wszystko inne zawiedzie, znajdziemy ochotników 
spośród ciał studenckich – obiecał Ridcully.
– Raczej zwłok…
Nadrektor oparł się na fotelu.
– Co czyni człowieka magiem, panowie? Zdolność używania 
magii?  Tak,  oczywiście,  ale  przy  tym  stole  dobrze  wiemy,  że  dla 
właściwego typu umysłu nie jest trudna do osiągnięcia. Nie 
zdarza się, że tak powiem, magicznie. Wielkie nieba, nawet czarownice 
ją mają. Ale tym, co czyni użytkownikiem magii, jest pewien 
szczególny typ umysłu, który nieco głębiej spogląda w świat i w to, jak 
funkcjonuje, w jaki sposób jego prądy odkształcają losy ludzi i tak 
dalej, i tak dalej. Krótko mówiąc, powinien być taką osobą, 
która potrafi sobie wyliczyć, że gwarancja kilku fakultetów warta jest 
przejechania czasem zębami po bruku.
– Poważnie sugerujesz, że powinniśmy rozdawać stopnie 
naukowe za zwykłą sprawność fizyczną? – zdumiał się kierownik 
studiów nieokreślonych.
– Nie, oczywiście, że nie. Poważnie sugeruję, że powinniśmy 
dawać stopnie naukowe za wybitną sprawność fizyczną. Czy muszę 
przypominać, że przez pięć lat wiosłowałem dla tego uniwersytetu 
i zostałem Burym?
– A co ci z tego przyszło, jeśli wolno spytać?
– No cóż, mam na drzwiach wypisane „Nadrektor”. 
Pamiętacie dlaczego? Senat uniwersytetu w owym czasie przyjął rozsądne 
założenie, że nadeszła chwila na przywódcę, który nie jest głupi, 
obłąkany ani martwy. Przyznaję, te talenty nie są właściwymi 
kwalifikacjami w zwykłym sensie, ale chcę wierzyć, że zdolności 
przywódcze  i taktyczne  oraz  umiejętność  kreatywnych  oszustw,  jakie 
zdobyłem  na  rzece,  tutaj  również  dały  mi  dobrą  pozycję.  I  tak 
za moje grzechy, których popełnienia nie pamiętam, ale musiały 
być dość krępujące, trafiłem na sam szczyt krótkiej listy 
zawierającej jedno nazwisko. Wspomniał pan o wyborze trzech serów, panie 
Stibbons?
Ciąg dalszy w wersji pełnej


[1] W mieście Ankh-Morpork formalnie panuje tyrania, która nie zawsze jest tym 
samym co monarchia. Nawet samo stanowisko tyrana zostało przedefiniowane – przez 
piastującego je obecnie lorda Vetinariego – jako jedyna forma demokracji, która działa. Każdy 
ma prawo głosu, chyba że zostanie go pozbawiony z powodu wieku albo niebycia lordem 
Vetinarim.
A jednak system działał. Co irytowało pewną liczbę osób uważających, że jednak nie 
powinien, i które wolałyby zamiast tego monarchę. Pozwoliłoby to człowieka, który 
osiągnął swoją pozycję dzięki sprytowi, głębokiemu zrozumieniu zasad działania ludzkiej 
psyche, oszałamiającej dyplomacji oraz pewnej sprawności w posługiwaniu się sztyletem, a 
także – co do czego wszyscy się zgadzali – umysłowi niczym perfekcyjnie zbalansowana piła 
      tarczowa, zastąpić człowiekiem, który zajął to stanowisko dzięki temu, że się urodził*.
Mimo to korony wisiały – jak to mają w zwyczaju – nad Pocztą Główną, nad Bankiem 
Królewskim i Mennicą, a także, nie najmniej ważna, nad samą rozległą, kłótliwą, hałaśliwą 
jaźnią samego miasta. Jest wiele odmian ciemności i można w nich znaleźć wiele rzeczy 
uwięzionych, wygnanych, zagubionych czy ukrytych. Czasami uciekają. Czasami zwyczajnie 
wypadają. A czasami po prostu mają dość.
* Trzecia możliwość, by miastem rządzili wybierani szacowni członkowie 
społeczności, którzy obiecają, że nie będą się wywyższać ani przy każdej okazji zdradzać publicznego 
zaufania, natychmiast stała się tematem żartów w całym mieście.

[2] Trzeba raczej powiedzieć, że oficjalnie sypia w starym żelaznym łóżku; w 
rzeczywistości większą część snu realizuje w wielkim i prastarym fotelu w nocnej kuchni, gdzie 
niemal opanowała sztukę radzenia sobie w ogóle bez porządnego spania. Po bokach poduszek 
tego mebla zsuwało się i spływało tak wiele okruchów, łyżeczek, kawałków surowego ciasta, 
książek  i  rozlanych  napojów,  że  mógł  już  ukrywać  w  sobie  niewielką,  ale  kwitnącą 
cywilizację.

[3]  Ściśle mówiąc, doktor Hix, pisany przez x, był synem pana i pani Hicksów, ale 
człowiek noszący czarną szatę z paskudnymi symbolami oraz pierścień z czaszką byłby 
szalony – czy też, powiedzmy otwarcie: bardziej szalony – gdyby przepuścił okazję posiadania 
x w nazwisku.

[4] Profesor nadzwyczajny gramatyki i jej stosowania poprawiłby pewnie to zdanie 
na „okazało się, że ona to nie ona”, na co profesor logiki zakrztusiłby się drinkiem.

[5] Zatrudnianie profesjonalnych ściekaczy może się wydawać ekstrawagancją dla 
takiej instytucji jak Niewidoczny Uniwersytet. Nic jednak nie może być dalsze od prawdy. 
Żaden tradycyjny mag, wart swego szpiczastego kapelusza, nie mógłby pracować przy 
blasku czystej, gładkiej, można wręcz powiedzieć: dziewiczej świecy. Po prostu nie wygląda 
to odpowiednio. Nastrój się rozsypuje. A kiedy już to nastąpi, nieszczęsny mag zaczyna 
majstrować, jak zwykle czynią ludzie, z użyciem zapałek i zagiętych spinaczy, próbując 
uzyskać miłe drobne nacieki i kanały wosku, jak to zaplanowała natura. Jednakże nigdy się 
to porządnie nie udaje i nieodmiennie kończy się całym dywanem zalanym woskiem oraz 
podpalającym  samego  siebie  magiem.  Ściekanie  świec,  uznano  więc,  to  robota  dla 
ściekacza.
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